Początek @ od s. Nazariuszy - tutaj są życzenia na Nowy Rok . 

Postaram się odpowiedzieć na wszystkie pytania może mi się uda, jednak na początku pragnę w Tym Nowym Roku 2012 złożyć życzenia by Ten Rok był dla Was wszystkich rokiem szczególnych łask zwłaszcza Miłości która płynie z  tego Maleńkiego który przyszedł na ziemię  bo nas Umiłował bez granic. Niech On uczy tej bezgranicznej i bezinteresownej Miłości na każdy dzień. Tego z głębi serca Życzę Wam Kochani Nauczyciele,  Pracownicy, Rodzice i Dzieci którzy zdecydowaliście się pomagać tym najmniejszym i najbardziej potrzebującym… To jest piękny dar jaki składacie dla tych tutejszych pociech.. Dzięki  Wam za Waszą dotychczasową pomoc która do mnie dociera , Niech sam Pan będzie Wam nagrodą. Dziś u nas jest święto Trzech Króli niech więc i w Waszych sercach króluje ten do którego Oni ze wschodu podążali czyli tego Maleńkiego a Zarazem Wielkiego Króla Boga Wszechświata. 
 S Nazariusza 
Z @ s, Nazariuszy: 

O sobie:
 Jestem ze Zgromadzenia sióstr Najświętszej Duszy Chrystusa Pana. Dom generalny jest w Krakowie na Prądniku Białym. W skrócie nazywamy się Siostry Duszy Chrystusowej.  Ja mam na imię s, Nazariusza Żuczek.. Naszym głównym celem jest uświadamiać ludziom że Jezus żyje w każdym człowieku i podchodzimy do każdej osoby ludzkiej tak jak  by to był sam Jezus. Dlatego podejmujemy różne prace apostolskie po to by uświadomić ludziom że Bóg żyje w nas i potrzebuje nas w każdej dziedzinie pracy i w każdym środowisku zwłaszcza tym gdzie Jego imię jest znieważane lub jeszcze nie znane. Naszym zadaniem jest również Kochać i Dziękować  za wszystko co nas spotyka za dobro jak też za trudności i przykrości które niesie każdy dzień. Przyznam się że za radości  i sukcesy jest łatwo dziękować, jednak dziękować  za to co trudne, co dotyka gdzieś  w głębi serca jest znacznie trudnej.. jednak tego się uczę przez całe Zycie. 

W Zgromadzeniu jestem już ponad 25 lat i jestem SZCZĘŚLIWA  że oddałam Jezusowi całe moje życie, młodość i że teraz mogę Mu przez  pomoc tym moim czarnym braciom. Na misjach  w Abong – Mbangu jestem już 10 lat. Prowadzę przychodnie i choć z zawodu jestem pielęgniarką to tu wykonuję pracę jako lekarz gdyż jest nadal brak lekarzy. Poza pracą w przychodni zajmuję się dziećmi z ulicy i prowadzę adopcje serca na odległość nie jest to wcale łatwe z wielu przyczyn między innymi z tych że brak jest wystarczająco czasu na to by indywidualnie rozmawiać z każdym dzieckiem tak długo ile ono potrzebuje jak też nie każde dziecko stara się odpowiedzialnie podejść do proponowanej pomocy.
No co jeszcze napisać?? Że bardzo Kocham te dzieci i staram się im dać to na co mnie stać i czuję się prawdziwą Matką najpierw tą duchową a później i tą fizyczną mimo tego że ich nie urodziłam. Moja radość jest  tym większa że moje serce nie zawęża się do trójki czy nawet szóstki dzieci ale mam je w adopcji około setki a w przychodni w ciągu roku przyjęłam ich ponad 5 tysięcy.. takie życie napełnia moje serce wielkim szczęściem i nadal mimo trudności pragnę się dawać tam gdzie Pan będzie tego potrzebował. NO to już chyba wystarczy tych myśli o mnie.. jeśli jest ich jeszcze mało lub są inne oczekiwania to proszę pytać, postaram się odpowiedzieć.

 Nasza pomoc : Grudniowa zbiórka ( Trzemeśnia + Lipnik )  Wystarczyła na: " ( z listu Siostry ) opłata przedszkola dla Walentego na cały rok z tym że już nie ma na zeszyty na fartuszek ani na ołówek ani na jedzenie i co dalej?? Więc nauczycielka nadal go do klasy nie przyjmie mimo to że czesne jest zapłacone." 

